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czące się p rzem y słu , h a n d la , ro ln ic tw a , sp rzed a ży , kupna, dzierżaw  itp. za 

o p ła tą :
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Donoszą naKn ze Lwowa, iż  pusz­
czono tam pogłoskę j a k o b y  zaprzesta­
no przyjmować do Czasu obwieszczeń 
prywatnych czyli Inseratów. l»ogło» 
ska ta jest zupełnie fałszywą i bez­
zasadną.

Administracja „Czasuu.

styczne powiemy tylko mimochodem, iż mniej 
niż ktokolwiek przeciw owej zasadzie  w y­
stępować bylibyśmy zdolni, gdyby nawet nie 
a przekonania, to ze smutnego nader do­
świadczenia. K tóż bowiem wie od nas lepiej 
co znaczy brak dynastyi i do czego prowa­
dzi zasada  przeciwna czyli elekcya?...

S p e łn ił)  się zatem życzenia i nadzieje dyna­
styczne C esarza  F rancuzów : gw iazda 10  g ru ­
dnia niezaw iodła go i tym razem . Ja k  wów­
czas w sk aza ła  mu drogę do tronu, lak dziś 
podała mu rękojmię przechowania swej dy­
nastyi na przyszłość. N ie ma się też cze­
mu dziw ić, je ż e li, jak  mówię, za u fa ł swej

 • - d  1 O rra l  I M? o / t r o  i \ r  I Q P H r f f m n t A n r n t i i u

l i r a k ó w  1 ^  m a r c a .
S zczęś liw a  gw iazda która w e sz ła  dla L u ­

dwika N a p o le o n a  na dniu lOrn grudnia 1 * 4 8  
roku, i przyśw ieca mu odtąd ciągle, nowym
zajaśn iała  blaskiem w dniu l6 y m  b. n i....— — ---  7 , , . 7 ■> , .  «7 ~~—  . j
W , "  t ó „  o godzinie 3ej, huk d z ia ł z e -  gw iaździe , jewel, wuzyntkie Frzygotow au,a
*pl.nady Inwalidów obwieścił P aryżow i, ki. r rZyjęcm potomka płc, mezk,ej by ły  w y- 
Erancyi i całej Europie, że Cesarzow , P ran - mierzone. M iał także gw .azdS , stryj
o u z ó ^ P  Sy„aP, następcę tronu

' “Mów!my że ta  « «  ^ ^ - 5 .  £ 5 ^ , ^
przy n a r o d z e ń  u cesarskiego potomka, k to itj na mą j  # j
jasność to w arzy szy ła  wyborónl L u d w ik a-N a-1  i byc mus, w ludziach w yższych , których 
J USC iowdrzjNZ) ia  j  __ „„„ i:,a; IOnatrznosc w yb iera , do spełnienia zam ie-

gioszem u L esa rs tw a , w Kiorej swicirc : wł a 4r j,
wet i bitwa nad A lm ą stoczy ła  s ię , i K r° -  "tt? f ^ d/jkości drogam i. I  owóż c a ła  ta je - 

a W ik to ry a  w jeżdża ła  do P a ry ż a ,  . srodI I * iaz d , źródło  owego blasku, 
w ystaw a powszechna s.ę odby ła , i tyle in - Jov? e so  zaufania, które n iezaw ie-
nych wypadków , które tak k r ó t k i e  panow a- or»yczyna g  wy r0d*ić zbyteczną u -  
nie tak długiem  pasmem powodzenia i zna- dzie, jezen , . J , i  , j v  * _
czenia nacechow ały. Jeżeli bowiem dojście fność w szczęście i Pot§Sf 6  " J ’
do tronu zaspakaja pierw szą i najgorętszą mieni się w wiarę i w podda . P
żądzę każdego m onarszego pretendenta, j e -  trznym wyrokom^
żeli przywdzianiem korony przez przodka Nie należy ich t rzesądzac  ani tez chciec 
nnsynnń:  :___ . . .  „ i  ...U pnań  *.I n .» ó k n a ć : wolno atoli zbierać wskazówki,

obawia się dotąd F ra n cy a  nierównie więcej, 
aniżeli ża łu je  utraconej wolności i za takową 
w zdycha? ...

Życzenia dynastyczne b y ły  w zgodzie 
przeto z życzeniami narodu:" je s t t o  najwyż­
sze ich usprawiedliw ienie i wytknięty nieja- 
io dalszy polityki kierunek.

N igdy może Monitor w tak tajemniczej 
nie okazał się s z a c ie , jak  donosząc o za ­
wezwaniu P rus  do w zięcia udziału w kon- 
ferencyach. „K ongres, pisze on, zawezwaw­
s z y  P rusy , m ocarstwo, które podpisało tra -  
„ktat z 13 lipca 1841  r., do w ysłan ia p e ł­
nom ocników ' do P a r y ż a , J e g o  Królewska 
„M ość król P rusk i w y zn aczy ł w tvm celu 
„barona de Manteuffel i hr. H atzfeld." A  
dalej: „B aron de M anteufel ma opuścić B er- 
„lin jutro, aby się udać do P a ry ż a ."  D o­
dajmy jeszcze , nie psując w niczem tak g ł ę ­
boką dyplomatycznej formy w rzeczonej no­
c ie: Baron Manteuffel opuścił Berlin w so­
botę r&no, to je s t  15go b. m. i udał się 
do P a ry ża  jako pełnomocnik pruski.

Nikt zaiste z pow yższych w yrazów  nie 
jes t w stanie żadnego w yprow adzić wniosku 
co do udziału jak i P ru sy  we/.mą w konfe- 
rencyach, i w szystkie dom ysły  zostają w tej 
samej sile Co przed ogłoszeniem  Monitora. 
T o zapewno było  celem urzędow ego dzien­
nika.

L ecz nie wiele .. ięcej dowiadujemy się 
także z depeszy, którą czytam y w lndepen- 
dance, a  która różni się nieco od tej ja k ą

poświęcenia, to bezwątpienia chęć zabezp ie- które fakta przynoszą. T a k ą  w skazów ką „siej
c z e n i a  o w e i  k o r o n v  d la  d v n a s t v i  s w o i e j  i s z c z ę ś l i w y  d la  n o w o r o d z o n e g o  k s i ę c i a  s t a -  „me.— _ - r . . t- ' a m
wzmocnienii jej w s z e l k i e  mi s i ł a m i ,  s t a j e  s i ę  w i a j ą c ą  h o r o s k o p ,  j e s t  ó w  fa k t ,  ż e  c a ł a  V i a n - ; „ ś w i a d c z y ł ,  z e  P r u s y  n ie  b ę d ą c  ^ o c a r s t w e m  
„ U n d o i  je j  w s z e iK ie m i  s n a n  , j v j * ?  i e d z i ; d n a w e t  m o ż n a  c a ł a  z  ni ą l „ a m  w o j u j ą c e m  a n i  p o s r e d m c z ą c e m  m e  b y ł y

eodstępną m ysią i zadaniemi, ktoreg ^  » p j z id a ła  zaufanie C e s a r z a  N a p o - | „zaproszone do wzięcia udziału  w konferen-
C a y w is t l i i e m e  p r z e d  w s z y s t k m m .  inneim  ^  y  | i e o „ a  I I I .  N ik t  p r a w ie  n ie  w ą t p i ł ,  ż e  s y n  „ c y a c b  “  T a  p i e r w s z a  c z ę s c  d e p e s z y  b y ł a
kle na dnie serca i duszy sp -y __  . I m-ndy.!. K tóż w lem nieuirzv w yraźne; i iuż oddawna wiadoma. „L ecz  mówi ona

rew izyi trak tatów , któr^ P ru sy  podp isa ły ; 
zdaje się nawet, że p rzyszło  już  do u ło że ­
nia ogólnego traktatu, że go naw'et już  u łożo ­
no , skoro go P rusy  ratyfikować m a ją , ale 
jak że  to uczynić będą w stanie bez zdania 
swej opinii? T ego  niepojmujemy, jak  również 
ciemnem zupełnie dla nas zostaje, jak P ru ­
sy  m ogły  przystać na wezwanie aby p rzy ­
s ła ły  pełnom ocników , jak zw łaszcza  m ogą 
ratyfikow ać trak tat ogólny, aby za tern iść 
nie m iało , że biorą ud z ia ł w negocyacyach?

Chociaż w ięc depesza powyższa zdaje się 
nierównie mniej lakoniczna o ! noty Monito­
ra , nie rzuca w szakże więcej św iatła  na s ta ­
nowisko P rus w układach  paryskich. Pocze­
kajmy zatem  tekstu sam ego mowy lorda P a l-  
m erstona, przekręconej jak  zwykle w tele­
graficznej d ep eszy , a  pocieszajm y się tym­
czasem  tern przekonaniem ,że w szystkie dzien­
niki francuzk ie , naw et półurzędow e nie są 
od nas św iadom sze w tej spraw ie. A le  w szy­
stkie p raw ie , Pays , Constitutionnel, De­
baty, Presse, a z niemi le N o rd , w samym 
fakcie zaw ezw ania P ru s  uw ażają  niezawo­
dną w skazów kę, iż konferencye na drodze 
pokojowych układów  i zgody znacznie po­
stąpić m usiały . N ieprzypuszczają wcale aby 
P rusy  w charakterze rozjemcy w jakiejś 
nieprzełainanej trudności wystąpić m ia ły ; 
zostaw iając ten dom ysł dziennikom niemie­
ckim, które zaw sze pewnego rodzaju pośredni­
ctwa P rus w  spraw ie W schodniej dopatrzyć 
się u siłow ały .

P rzyznać  też w ypada, że dzienniki te nie­
równie lepiej od francuzkich są  zawiadomio­
ne co się dzieje w konferencyach, a  przy­
najmniej tak utrzymują. W ie d z ą  już one od 
daw na, że baron Brunnow pozostanie posłem 
w P a ry żu , że sir Seym our wróci na swoje 
poselstwo w P e te rsb u rg u , że posłem  fran- 
cuzkim tam że będzie albo m arszałek  B a ra - 
g u a y  d ’H illie rs albo je n e ra ł Canrobert. A le 
to fraszka. D z ie n n ik  (jniem iecki) P r a n k  fur t- 
s k i  podaje w y tazy  z listu hrabiego Buola, 
w którym ten minister obiecuje powrót swój do 
W iednia w końcu bieżącego m iesiąca; spo­
dziew a s ię , że konferencye podniosą kredyt 
dyplomacyi, i o św iadcza , że jeżeli l osya 
z tern samem postępować będzie um iarkowa­
niem, i z tą  sam ą uprzejm ością (p re tc-

S y ć  *  Pi e n i u  wsselkicl, o f lV d la  p . -
rem naszym  w daw ać się w rozprawy j , ,______________________________________________________________________________________________   —  ----------
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PRZEPOWIEDNIE D4BR0WSK1EG0
profes Akademii Jagiellońskiej w  Krakowie

(ze Zbioru wiadomoici o Krakowie)
JÓZEFA MĄCZYŃSK1EG0.

(D okończenie)
—  Zacny nauczycielu! —  mówił Sobieski —  od 

chwili gdyś mi przepowiedział tę koronę, pięknie ma­
rzyłem o niej za lat młodzieńczych, lecz dziś gdy je ­
stem m ężem , jakże jej się obawiam. Zesłał Bóg na 
nas ciężki krzyż, pod którym juz upadło dwóch po-
p o p r z e d n i k ó w  L e y e h ,  ■ - g  f c
żeli go stan rycerski niencsyiii le.ejsiym zrietojc.c s ,  
narinfvr swei wolności. Lecz stało się i mech się
dzieje nadal wola B o ż ą ! -  a wznosząc oczy w n.ebo po-
wtórzył błagalnym głosem ten wiersz z piesm sw ę 
tój Trójcy:

Do Ciebie Trójco Najświętsza woli my,
0  pomoc naszą pokornie błagamy.
Naiiaśniejszy panie! jesteś Janem trzecim, * ta 

l i S S p  « j . i i «  Trójcy ś . ; i r t . h * »

nami trzy dziesiątki lat. Syn jego, a ojciec polityczny 
naszego narodu Bolesław Chrobry, obejmuje rządy roku 
QTt zdnhvwa dla Polski Kraków r. 999, i trzeba było
C m rz a  Ottona trzeciego, aby mu wdział królewską ko- 
iresarza in n o ,  zakończonym trzema jedna-
ronę, i to w r ku  ’

kowemi cyframi. Najjaśniejszy panie podobnie za-
Wspomnę ci Jê c7'®. r0R i3 3 3 , 1444 , 1555, 1666, 

kończone la ta , jaso  ‘ ^ jWj{ ziemię naszą wstąpie- 
z których pnerwszy . jerza Wielkiego, a następne trzy 
mem na jej tron ran bo pierw8zy pamiętny
ro' i bolesne nam za drugi pierwszym w Pol-
jest klęską naszą pod w ^ ź m in k u , a trzeci bra-

wszystkich tajemnicach naszej wiary. Ja tę hczję 
5 także »

jej przerywać. Po chwili blada twara starca rozgorzała. I i Rakuss błagaj W  “  ° ' a“ ™  J ; j"do“ t?i wy!
jakby ją  oświecało krwawo zachodzące słonce, a trzy-1 chetne serce tego króla, Krakowie, bo chociaż za-
kroć się przeżegnawszy, zawołał: Cóż ja to widzę. | prawy zatrzymywa y g , . podobnem wielkićm i
zludzenież to! czyli objawienie 1 pd ogarmąjący _naród w każdem P gkw .

jebi KiębKą no ii ir , i yj RoźminKU, o trzeci ora-
see Synodem akatoiiKo rsza(ka Lubomirskiego. Lecz
terską walką z partyą ;eszcze zwrócić sobie po- 
w poparciu zdania meg . ^  ^  famjije Lech8,
zwolę twoją uwagę p jerwsza dała nam
Piasta i Jagiełły rz4dz“ 7 . yjjeczysław, trzecia trzech 
trzech Leszków, druga tr \Vandę, druga Jadwi-
Zygmnntów. Pierwa data njewjasty błyszczą nam na 
gę , trzecia Annę, i te " rnotami. 
tle historyi naszej świetne1® ^  p anje pnd Choci

I rok 1673 twego iiczba trzy 1... Boże! co
mem, czybż także niezako dzonego Chrystusa, po-
zesłamem Trzech Króli do y;ątku narody, przez
k lą łe ś  św iatu , iż wszystk* ^ , zsyla8z nam
Jezusa Chrystusa do smb:le P aby— 
nie trzech króli, ale Jana trz 6 ’ . w njebo wznióst

Lecz tu nagle starzec za ft£g utkwił nieruchomo
drżące ręce, a w stojący a ustajakby powtarzając

rzewnym głosem

wazamn T  tak rok 96 3 , w którym za papieżaczypospohtćj. 1 taz ro ’ p/zyniosla Polsce

n nn 'XIl l ^  S i z y  raz te liczba. Jćjm ąz

.D,S  »">d"

oczy, błyszczące natchnieniem, 8
słyszaną czyjąś mowę, wymawi )
te słowa: 7 «kończonym liczbą

Biada nam! W pierwszym roku ^  zamknie on 
trzy, będzie dzień pamiętny na wi » 
dni chwały. . a]e brzemien-

1 znów starzec zamilkł, i b>.ł“ Sot)ie8ki i nieśmial 
na czemś nadżwyczajńćm. Czuł to

   v„. czyli objawienie.
Co widział wtedy Dąbrowski, niemożna z pewno­

ścią powiedzieć, bo dowiadującemu się później o to So­
bieskiemu tak odpisał: . .

„Sprawy Boskie wvznawac rzecz poczciwa, mowi 
„ArchaniołPański. Ale tu widno inna była wola Boga, 
„kiedy niedała pamięci nic zatrzymać."

Sobieski zaś jedyny wówczas świadek, mc mewie- 
dział, słyszał tylko wykrzykniki Dąbrowskiego wydoby­
te wrażeniami, jakie na nim robiły widziane obrazy, a 
jak czas późniejszy wykrył, przedstawiające mu przy 
szłość. Z słyszanych wówczas wykrzykników, na­
stępna utworzyła się przepowiednia.

Jeszcze tylko trzech króli -  trzech ^ g u s tó w -  
Trójko! ty znów z a k o ń c z a s z  rok t to setną> ro c zn y  
zwycięztwa chocimskiego.—  I  trzy razy i  Pywjeniem 

Tyle jest słów tąj przepowiedni, bo z y 
ostatniego, zaległ starzec bezwładnie łozę. uczy się 
j«go i tylko U9t konwolayjno draen,. było

^Kró^Sobieskf* chchc r»to»»ć Ztm < lltl^  9»wol»l 
Z Sionki chłopaka, lecz ten mu powiedział: Ej! to nic. 
Dominus profesor tak często zasypia, i śpi po parę dni, 
tylko mu się wlewa w usta z polecenia doktora po 
troszę mleka.

Zaspokojony tą odpowiedzią Sobieski, klęknął przed
stojącym krucyfiksem, pomodlił się a potem wychodząc, da
chłopakowi kilka dukatów, mówiąc: To zadatek, dbaj 
a dbąj o swego pana, to ci dam i dobrą zasługę.

W siedm lat po tern zdarzeniu, król Jan III spiesząc 
na odsiecz oblężonemu przez Turków Wiedniowi, przy­
był do Krakowa i stanął w pałacu Łobzowskim. Tu
go doszły najsmutniejsze wieści o niebezpieczeństwie 
Wiednia— tu obiegli go deputowani Szląska, Morawn

świetnćm przedsięwzięciu gromadził skwapliwie szlachtę 
old chorągwie narodowe, jednak n.epodobnćm, było 
spieszniejsze uorganizowanie nowozac.ężnych pułków i 
przygotowanie potrzeb wojennyc .

Sobieski całe dnie i niemal noce po swćm przyby­
ciu do Krakowa poświęcał rozmaitym pracom. Rozpa­
trzywszy się i rozważywszy plany Wiednia, opisy o- 
blężenia i obrachowawszy czas pochodu wojsk swoich, 
skreślił plan walki tego dnia wiekopomnej pamięci, plan, 
Który przesłany wodzom wojsk niemieckich pod Wie­
dniem, dat im poznać odrazu w Sobieskim genialnego 
człowieka.

Tymczasem nadciągnął hetman polny Mikołąj Sie- 
niawski z kawaleryą pod Skawinę, gdzie król udawszy 
się, po zrobionym przeglądzie, ruszyć jćj naprzód w dniu 
6 sierpnia rozkazał. Nadciągnął i hetman wieico-Eo- 
ronny Stanisław Jabłonowski z główną 1 28 eS* 
obozem pola od pól mili od Łobzowa. . . . . .

Wojska te, które okazałością oręie, q , ł
bioru i pięknością koni ^  ^ ^ e d  królem, w dniu 
ły sprzymierzonych po w y s te P ^  P Wiedeń 
8 sierpnia udały się w pocjo oddh{ gj Sob

Dopełniwszy tak obow.ą We wtQrek
ski dopełnieniu obo^^ uroczy8te nabożeństwo w ko­
ś c i e l e  Zamkowym w tym przybytku naszych pamiątek, 
naszveh w s p o m n ie ń  — o jakże one przywodząc pamię­
ci S k r o t n e  tu odbywane podobne nabożeństwa i ty­
lokrotnie wyżebrane niemi u Boga zwycięstwa pod­
wyższały żarliwość gorących modłów ludu napełniają­
cego t« świątynię-

Przed wielkim ołtarzem mieszczącym wyobrażenie 
Chrystusa odprawił Mszę ś. biskup Małachowski. Jan
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koju jakich po niej żądają, natedy w prze­
ciągu trzech tygodni będzie mógł osobiście 
przedstawić Cesarzowi traktat pokoju już 
podpisany £?)• widać, Dziennik F ra n k -  
furtski dobrze jest zainformowany i z naj­
lepszych źródeł. Gazeta Austryacka  wie 
znów jak najdokładniej w jaki sposób roz­
strzygnięte zostały kwestye o M ikołajew, o 
północny część Sebastopola i o inne forty 
rosyjskie na brzegu azyatyckim morza C zar" 
negoj Gazeta Lipska  podaje w treściwym 
artykule cały bieg dyskussyi na konferen- 
cyach: Rosya ustąpiła co do Bomarsundu, 
odda K a rs , a za niego dostanie wynagro-

publicznym, dla tego _ w takim razie zdarzyć się cza­
sem może, że przymowka Krakowowi może mieć za 
sobą trochę słuszności. Nąjgorząj jeżeli przyjdzie na 
stół z kolei przedmiot dobra publicznego neutralny, to 
jest takiego rodząju, że nie porusza ani serca, ani in­
teresu ani szlachetnej ambicyi przesadzania się, aby go 
przeprowadzić z korzyścią, wtedy takiej sprawie zabra­
knie żywiołów do dojrzenia, jak płód niedonoszony 
przed przyjściem na świat umiera, bo to w Krakowie  
nad którym plaga otrętioienia zawisła.

Czytaliśmy w ogłoszeniach Czasu kilkokrotnie po­
wtarzaną zapowieść czterech walnych jarmarków, dwóch 
na bydło, konie i przedmioty rolnicze, a drugich dwóch 
na towary i wełnę, ta w iadomość nietylko dla nas po­
bliskich rolników, ale dla dalszych producentów, a na­
wet (jeżli ich tylko doszła) dla zagranicznych kupców 

fabrykantów niemogła, c  — j   być bez interesu, dla samego
dzenie przy oznaczeniu granic azyatyckicb,; zaś miasta przedmiotem zapc-wne niemałych nadziei, bo 
przystaje na okupacyę Turcyi przez wojska ktokolwiek zwróci dzisiaj uwagę na położenie Kra 
sprzymierzone, do tej okupacyi należeć nie- 
chce i tym sposobem »»a nadzieję odzyska­
nia wpływu utraconego na Wschodzie, żą­
da tylko rzeczy bardzo skromnej, aby ozna­
czono czas przez jaki zajęcie Turcyi trwać 
będzie; Francya znów życzy sobie aby B o - 
sya wzięła udział w naradach nad organi- 
zacyą K s ifstvv na(łdunajskich itd. itd.

Zachodzi więc tylko pytanie: czemu G a­
zeta Lipska nie ogłasza protokułów konfe- 
rencyj skoro je widocznie posiada ? Nie mó­
wiąc już iż zaspokoiłaby ciekawość publi- 
czną, jakże pozbawiać się może zysków ja -  
kieby ztąd niezawodnie do jej kassy sp ły- 

bo przecież któż w takim razie nie 
życzyłby sobie zostać abonentem tak cieka­
wego pisma!...

Morespondencya Czasu.
M o g i ł a  10 marca.

(N. 10) Często bardzo wrazie niepomyślnego skutku 
prywatnych jakich przedsiębiorstw, albo zwichniętych 
projektów publiczny interes na celu mających, używamy 
pocieszającą) sentencyi, która już u nas weszła niemal 
w przysłowie: „nie udało się dla tego, że to w Kra­
kowie, nad którym zdąje się jakaś plaga otrętwienia 
zawisła," o ile jednak to zdanie nie zawsze jest słu­
szne, pominąwszy wszystko inne, dość nam tylko myśl 
zwrócić na nie jedną instytucyę, na tyle wreszcie za­
kładów dobroczynnych, które nąj więcej wysilenia i ofiar 
wymagąją, a jednak w ubogiem mieście w krótkiem 
czasie powstały i staraniem szlachetnych dam codzień 
nieledwie ich przybywa i pomimo tego, że w K rako­
wie, nietylko źe się udały szczęśliwie, ale niepojętym 
sposobem wzrastąją i zaopatrują każdą nędzę i zapo- 
biegąją niemal wszelkiej potrzebie. Lecz nie możemy 
zaprzeczyć, że każda sprawa musi czerpać natchnienie 
w osobistem uczuciu; do popędu prywatnych zakładów 
potrzeba znąjomości rzeczy i interesu, do popędu do­
broczynnych instytucyj potrzeba litości na niedolę, po­
trzeba serca i poświęcenia, a tego na szczęście nie braknie 
nam w Krakowie. Inna rzecz przy sprawach intere­
su ogólnego, dla tego, źe w małem mieście, że jeste­
śmy jednem prawie kołem domowem, że się rządzimy 
pewną względnością jedni dla drugich, bardzo często 
się zdarzy, że przy sprawie publicznej znajdzie się re­
ferent ze zdolnością czynniąjszy, którzy tę sprawę pro- 
mowąje i obrabia, a tym sposobem zyskawszy na po­
pularności i zaufaniu, niepostrzeżenie pociągnie bieg owej 
publicznej' sprawy według wyłącznego osobistego spo­
sobu widzenia rzeczy, a sprawa publiczna sama milczy 
i nie chodzi za sobą i nie łatwo znąjdzie rzecznika, 
bo na to potrzebaby odwagi, bo wszyscy żyjemy wje-

dzisiaj uwagę na położenie Krako­
wa, każdy z łatwością to pojmie, że jesteśmy niemal 
na krzyżowej drodze pomiędzy Galicyą, Prusami, Kró­
lestwem Polskiem i prowincyami Cesarstwa Austryac- 
kiego, że taka pozycya zwłaszcza przy kolei żelaznej, 
niezmiernie szczęśliwa dla handlu, mogłaby postawić 
nasze miasto w rzędzie ważniejszych placów handlo­
wych paiis'wa austryackiego, i te uwagi obudzić mu­
siały kroki komitetu Towarzystwa rolniczego krako­
wskiego, które jednocześnie zapewne poparte staraniem 
Izby handlowej krakowskiej, spowodowały W. Władze 
do zezwolenia na zaprowadzenie u nas walnych jar­
marków. W dalszym ciągu tej sprawy zażądano od 
Komitetu T. R. opinii pod względem terminu odbywać 
się mających jarmarków na przedmioty rolnicze i tako­
we z uwzględnieniem sprzyjających handlowych i go­
spodarskich okoliczności bardzo trafnie oznaczone, j*-den 
na poniedziałek po czwartej niedzieli postu, a drugi na 
pierwszy poniedziałek październikowy zyskały zupełne 
uzuanie, w skutek którego jarmarki w owych terminach 
ogłoszone zostały. Ale musimy przyznać, że do wzno­
wienia jarmarków czegoś więcej jak prostego ogłosze­
nia potrzeba. Towar jakim są woły i konie, którego 
w najgorszym razie deponować niemożna, którego tran­
sport i utrzymanie połączone jest z niemałym kosztem, 
w którego pozbyciu spotkany zawód na dotkliwe stra­
ty naraża, z takiein towarem nikt się pewno na oślep, 
nie rzuci w miejsce niepewnej sprzedaży. Jarmark 
zwłaszcza nowo ustanowiony żeby się zgromadził i 
udał, wymaga niemałych starań i zachodów, przynaj­
mniej takich, żeby strony interesowane widziały usiło­
wania i osiągnęły przekonanie miejscowego współudzia­
łu i miejscowego starania o jakiekolwiek podobieństwo 
i możność pozbycia swego towaru. W dzisiejszym ra­
zie Komitet T. R. był niejako ojcem tej myśli, miał 
przeto obowiązek ten projekt do samego dojrzenia sta­
rannie wypielęgnować, a obowiązek wprawdzie wyma- 
gąjący zachodów ale nie trudny dla Komitetu. Jarmark 
ażeby się zgromadził, potrzeba było wpoić w świat 
handlowy i gospodarski że są starania aby się udat 
koniecznie, potrzeba było silnej agitacyi do której Ko­
mitet więcąj jak wszyscy prywatni, więcej nawet jak 
władza municypalna ma w swoich rękach sposobu. 
Korespondencye z członkami J Owarzystwa, wyjednanie 
i zapewnienie bezpłatnych stajni i pomieszczenia, oraz 
paszy po najniższych cenach targowych, urządzenie na 
ten sam termin wystawy, choćby ta na ten jeden raz 
mniej korzystnie jak w pięknej porze dla szczegóło­
wych interesów była wypadła, (ale coś z własnego 
mniejszego dla ważniejszej daleko sprawy poświęcić ko­
niecznie wypadało), ogłoszenie premiów, loteryj, wyje­
dnanie wreszcie, Cjeżliby się było udało) wolnej od o- 
opłaty stępia na większą miarę licytacyj, rozgłoszenie 
tego wszystkiego po dziennikach krąjowych i zagrani­
cznych, jednem słowem rozbudzenie wszelkiemi sposo­
bami rozgłosu i effektu przekonywającego o usilnem 
staraniu i zachodach, w skutek których powzięta myśl 
a uwieńczona postanowieniem W. Rządu wejść musi 
w wykonanie koniecznie. Wywołuję na jaw tę oko

towi T. R. w innym względzio wielkich zasług dla 
kraju i dla rolnictwa, przyznaję, że zwrócenie całej ba­
czności, na bliżej dotykające i niektóre ważniejsze dla 
gospodarstwa przedmioty usunęło z jego pamięci po­
przednie starania o zaprowadzenie jarmarków, ale chcia­
łem zwrócić uwagę na to, co zdaje się być do prawdy 
podobną rzeczą, że w gronie Komitetu musiało zabra­
knąć żywiołów, które tę myśl podjęły i powinny były 
ją  wypracować do końca, a jednak raz zwichnięta spo­
sobność z trudnością się przywołać daje i zostanie, 
a bodąjby przestrogą Izbie handlowej krakowskiej któ­
ra zapewne ostrzeżona przykładem zapowiedzianych jar­
marków na towary, wełnę podobnemu losowi niezostawi.

W i e d e ń  15 marca.
co Konferencye idą pomyślnie. Zawarcie pokoju jest 

rzeczą coraz pewniejszą. Wejście Prus do konferencyi 
może być uważanem za nowy tego przekonania dowód. 
Gabinet berliński nieodstąpiłby od swej ostrożności, 
gdyby stan negocyacyj nie był jasnym i zadawalają­
cym. Wnosić nawet można, źe wszystkie punkta już 
są załatwione, gdyż zawezwane Prus odnosi się wyraźnie 
do rewizyi traktatu 1841. Wiadomość o odłożeniu na 
później kwestyi tyczącej się granic Resarabii i urzą­
dzenia Księstw Naddunajskich niepotwierdza się. Zała­
twienie stanowcze tej kwestyi jest głównym interesem 
Austryi. Francya i Turcya, są zapewne tego zdania, 
stanowiska własnych widoków.

Jeżeli, co jest najpodobniąjszem do prawdy, forma po­
lityczna Księstw pozostanie jak dawrfiej, a ich urzą­
dzenie wewnętrzne ułoży się na podstawach przyjętych 
na konferencyach w Wiedniu: Austrya poprzestanie na 
zatrzymaniu tam swych wojsk, tak długo, jak wojska 
francuzkie i angielskie pozostaną w Turcyi, i obróci 
całe swe usiłowania na ustaleń e swego wpływu rozsze­
rzając swe stosunki handlowe przez Dunąj i wciągając 
Księstwa pod względem celnym, do swego systematu- 
Niespuści także zapewne z oka sposobności, którą jej 
nastręczy wyswobodzenie chrześcian w Turcyi na roz 
szerzenie swego wpływu w Serbii i Bośnii, drogą reb; 
gjną. Wyniesienie arcybiskupa w Zagrzebiu na godność 
kardynalską, nie jest może bez związku ztemi zamia­
rami. Mówią, że duchowieństwo i Kościół grecki w Sie­
dmiogrodzie i w Kroacyi otrzymają także rozieglejsze 
przywileje.

Z drugiej strony uwaga rządu zwraca się coraz wię­
cej na nowo ku Włochom. Oprócz handlu, dróg żela­
znych i wpływu politycznego już ustalonego, Austrya 
tam musi mieć ciągle na pogotowiu znaczne siły woj­
skowe. Artykuły M orn ing-Post usprawiedliwiają tę o- 
strożność tutejszego rządu. Na wiosnę ma stanąć mię­
dzy Mantuą i Weroną 60 tysięcy obozem.

W tej chwili baron Bach zajmuje się bardzo pilnie 
spiesznem wykończeniem projektu organizacyi reprezen- 
tacyj prowincyonalnych.

dnem gronie bliżej pomiędzy sobą niżeli z interesem; liczność nie dla tego, żebym chciał odmawiać Komite-

III a przy niem 16-letni syn jego Jnkób co szedł pier­
wszy raz walczyć obok ojca, słuchali tej Mszy klęcząc 
przed grobem Fryderyka kardynała. Po skończonej 
Mszy kardynał Pallavicini nuncyusz papieski ubrał się 
przed ołtarzem w bogatą kapę i takąż infułę Lipskiego, 
błyszczącą na tle wyszytem z pereł tysiącem przeszło 
drogich kamieni i tak ubrany udzielił błogosławieństwo 
papieskie królowi.

Podczas ceremony duchownych, aktowi temu towa­
rzyszących, klęczał król na stopniach ołtarza, trzyma­
jąc przed sobą wzniesioną w górę pradziadowską ka- 
rabellę, którą już tylokrotnie torował drogę do zwy­
cięstwa.

Uroczysty i wspaniały ten obrząd zakończyła pieśń 
nasza: „M o  się w 0pjeke poda Panu swemu." Zaczął 
ją  sam kroi, a głosowi jego wtórujące głosy wszystkich 
zgromadzonyc poruszy powiewające na ścianach tej 
świątyni mnogie ® ®r4gwie zdobyte na wrogach na­
szych , a między emi Po upJyWie miesiąca powie­
wała już chorągiew le8o Wezyra zdobyta przez 
Sobieskiego pod Wiedniem.

W trzy dni po odebranem błogosławieństwie, a to 
w piątek dnia 13 sierpnia, oobieski z żoną f m 
Jakóbem, postanowił odbyć pobożną pieig^y,,,)^ 
siedmiu kościołów i polecić W nich krą) i siebie Naj­
świętszej Maryi i śś. Patronom Polski.

Nąj przód z Łobzowa przybył do kościoła Nawiedze­
nia N. Maryi na Piasku i tu w kaplicy klęcząc przed 
ją j cudownem obrazem zakończył modły swoje temi
słowy:

„Jeżeli opeką twoją Matko Boga mojego, Zostanę 
jzwycięszcą nieprzyjaciół syna Twego i żyw z rycer­

stwem mojem z wyprawy powrócę, keściół w stolicy 
królestwa Chrystusowo tryumfującemu wystawię i oddam 
synom Franciszka ś." Podobne tu ślubowała modląca 
się obok niego żona, że wystawi kościół dla Zakonnic 
ś. Benedykta w Warszawie.

Drugą stacyą w tej pielgrzymce, był kościół 00 . 
Franciszkanów, do którego już przybyli na czele liczne­
go ludu gromadzącego się ze wszech stron. aby wraz 
z swym królem słać modły do Boga. Tu klęcząc na 
stopniach ołtarza na którym ku czci wiernych wystawio­
ne spoczywają zwłoki księżniczki świętej Salomei, 
błagał jąj aby pomnąc na śmierć swego królewskiego 
małżonka i na doznane wtedy boleści, wstawiła się do 
Boga, aby miecz Muzułmanina nie odebrał mu także 
życia i nie napełnił serca jego małżonki boleścią.

Od grobu świętej udał się na Zamek do grobu 
świętego Stanisława biskupa otoczonego grobami kró­
lów i bohaterów naszych, i z tego cmentarza obrońców 
chrześciaństwa słał modły do Boga o błogosławieństwo 
dla ich następców.

W dalszym pochodzie nawiedził w kościołach Je­
zuitów i Dominikanów relikwije Stanisława Kostki 

Jacka Odrowąża i prosił, aby swem wstawien­
nictwem wyjednali pomoc boską wyznawcom katolickiej 
wiary, która niepokalana została nam w nąjdroższej 
puściznie po ojcach naszych przez prace i poświęcenie 
ich zakonów. Szóstem z kościołów zwiedzanych był 
kościół Wniebowzięcia Panny Maryi w rynku krakow- 
ni«mń W nim odśpiewano w kaplicy Loretańskiej lita- 
knwi„°nN- Panny> Przed J®J obrazem wskazanem Kra- 
światłość* jako obr8Z z8let8JfłCy Sie fa8k«mi przez

M ie r l lw !  W  marca, 
f  Prezes rady ministrów i minister spraw zagrani­

cznych, p. Manteuffel, wyjechał wczorąj rano do Pary­
ża. Podczas nieobecności jego, sprawiać będzie obo­
wiązki mini-tra spraw zagranicznych w zastępstwie p. 
Balan, rzeczywisty tąjny radzca legacyi. Pełnomocni­
kiem Prus w konferencyach oprócz p. Manteuffls będzie 
hr. Hatzfeld, aktualny poseł pruski w Paryżu. Miejsce 
Prus przy stole obrad, wskazane porządkiem alfabety­
cznym, będzie pomiędzy Anglią (TUB) a Rosyą, miej­
sce pośredniczące, jakiem zapewne okaże się i co do 
obrad samych. Tajemniczość tychże zachowuje się do­
tąd z największym skrupułem. Brak wiadomości zastę­
pują dzienniki własnemi lub korespondentów swych 
fantazyami. Czy mają czytelników, o to mniejsza, ale 
szpalta dziennika zapełniona. Nie wiadomo nawet au­
tentycznie, czy się mocarstwa zgodziły już na te wszy­
stkie punkta, które mieszczą w sobie casus belli. Do­
niesienia w tym względzie są sobie całkiem przeciwne.

drudzy mniemąją, że właśnie neutralnemu głosowi Prus, 
które się pokazały tak bezstronnemi, pozostawiono ho­
nor, nie mówię załatwienia, lecz ułatwienia zachodzą- 
cych dotąd mianowicie pomiędzy Anglią a Rosyą tru­
dności. Słyszę przynajmniej z dobrego źródła, że oprócz 
depeszy hr. Walewskiego, wzywającej Prusy do wzi?" 
cia współudziału w konferencyach, udzielone były paoU 
Manteufflowi przez posła francuskiego przy tutejszym 
dworze, margrabiego de Moustier, inne jeszcze informs- 
eye dyplomatyczne, które się zwłaszcza do 5go punktu 
warunków przedugodnyc) odnosiły. Francya najwięcćj 
obstawać miała za tem, aby dla prędszego załatwienia 
trudności co do niektórych szczegółów tego punktu za­
chodzących, Prusy wezwane były do obrad, niejako jak 
pośrednik pomiędzy Rosyą a Anglią, który to charakter 
państwu temu w obec dwóch ostatnich nąjwięcej odpo­
wiada. O jaki punkt tu właściwie idzie, to nie wiadomo.

Na miejsce p. Hinckeldeya mianowanym jest naczel­
nym dyrektorem policyi, a raczej prezydentem policyi 
stołecznego miasta Berlina, bo urząd dyrektora był tyl­
ko dla p. Hinckeldeya kreowany, baron Zedlitz-Neukirch 
dotychczasowy radzca regencyjny w okręgu Iignickim. 
Pomiędzy dziennikami tutejszymi powstała z powodu, 
śmierci p. Hinckeldeya bardzo drażliwa polemika. Z wy­
jątkiem Kreuzzeitung, cała prasa wzięła stronę zmar­
łego, obwiniając arystokracyę, mianowicie junkierstwo 
pruskie o namyślne spowodowanie zaszłej katastrofy- 
Szczegóły całego sporu, o ile takowe z niezaprzeczo- 
nem świadectwem prawdziwości przeszły do wiadomo­
ści publicznej, oraz oczywista obojętność, jaką Izba pa­
nów okazała względem zmarłego, a interes i współ­
czucie, jakie okazała względem członka swego p. Ro- 
chowa, mogły zaiste liberalnej prasie słuszny dać po­
wód do zrzucenia całej winy na arystokracyą, obrażo­
ną, źe p. Hinckeldey takim samym ją  sposobem tra­
ktował, przychwyciwszy ją  na gorącym uczynku gry 
w karty, jakim traktował w podobnych razach stany 
niższe. Oskarżenia prasy dotykały stron zbyt dotkliwych 
w najwyższych sferach rządowych i towarzyskich, aby 
mogły były być pokryte milczeniem. To też dwa nu­
mery Nationalzeitung zabrane zostały przez policyą, 
a tego samego losu doznała i broszura, która tu za­
wczoraj, wyszła, przedstawiając żywot i zgon Hinckel­
deya. Ze Kreuzzeitung stara się całą/ tej sprawie i 
katastrofie nadać charakter prywatnego sporu, gdy ca­
łemu miastu wiadomo, że charakter je j był urzędowy 
i publiczny; że stara się oddalić od stronników swoich 
wszelki pozór namyślnego postępowania i osobistych 
niechęci przeciw poległemu, to nie zmniejsza lecz zwię­
ksza podejrzenie wynurzone przez prasę liberalną. Ofiara 
padła, stało się zadość tym, którzy się czuli obrażo­
nymi. Na co poruszać szczegóły sprawy, korzystniąj 
przekazać je zapomnieniu. W dzisiejszych dziennikach 
zabiera głos jeden z prokuratorów królewskich, aby od­
jąć sprawie to co w niej było nienawistnego. Z wyja­
śnienia tego pokazuje się, źe N. Pan był nie przez p. 
Hinckeldeya, lecz przez tegoż prokuratora, p. Noernera,
0 zamiarze pojedynku uwiadomiony, i nakazał, aby te­
rnu przeszkodzić i sprawę przez sąd honorowy jak naj­
spieszniej ugodzić. Lecz z drugiej strony pojedynek sam
1 nawet zamiar jego był taką tajemniczością okryty i 
z takim pospmchem przygotowany, że wszelkie prze­
szkody ze stiony działającego z upoważnienia prokura­
tora siały się nadaremne. Na tem poprzestać należy.

Izba Panów odroczyła s ę na czas świąt w zeszły 
piątek, Izba poselska uczyni to w bieżącym tygodniu.

Mamy czas zimny, noóą bywa do 5 stopni mrozu,' 
pogoda jednak stalsza niż zwykle w tej porze.

Powodu spóźnienia się korespondencyi nie wiem. 
Czas dochodzi mię teraz dopiero trzeciego dnia, dawniąj 
dochodził drugiego. Numer piątkowy z 14go, odebra­
łem dziś przed południem 16go b. m.

W iedeń  17 marca. Poselstwo francuzkie w W ie- 
w j  n ~ . , -  —  dniu wezwało wszystkich Francuzów tam za m m -
Wezwnme I rus uważają jedni za dowod, że wszelkie szkałych na uroczyste nabożeństwo i Te Deum  w ko 
trudności w konferencyach już są usunięte, i że Prusy * —  — 1 • ■" -
powołane są tylko do dopełnienia formalności podpisu;

ściele Ś. Anny w dniu 18 b m. odbyć 
z okazyi urodzin syna Cesarza Francuzów

się mające

vidywaną po nad tą kaplicą.

Sobieski po modłach odprawionych w siódmym ko­
ściele ś. Anny, przy grobie ś. Jana Kantego, pożegnał 
żonę i wszystkich, a sam przeszedłszy pr/ez tłum lu­
du rozsypującego się przed nim, wszedł do Kollegium 
Jagiellońskiego. Przed tym przybytkiem nauk, ciekawość 
zatrzymała wszystkich, bo każdy chciał się wywiedzieć, 
co kióla tam powiodło. A chociaż wkrótce całe zgro­
madzenie wiedziało, że wszedł do mieszkania profesora 
Dąbrowskiego, jednak nie rozeszło się i czekało na 
wyjście króla.

W znanem nam już pokoiku zastał Sobieski klęczą­
cego przy oknie Dąbrowskiego usłyszał te słowa jego 
modlitwy: Boże! gniew Twój rozbraja łza pokory, wej­
rzyj z nieba na tych łez zdroje i dąj zwycięstwo idą­
cemu walczyć w Imie Twoje! W Imię Ojca i Syna i 
Ducha ś. niech się tak stanie.

Żegnając się Sobieski powtórzył głośno ostatnie jego 
słowa, czem zawiadomiony starzec o bytności kogoś 
obejrzał się a zobaczywszy g<̂  zawołał: „Ciebież to 
królu mój i panie, Bóg zsy ła .1 1 chciał uścisnąć nogi 
stojącego przy nim króla, ten go powstrzymał, mówiąc

„Ja to do nóg tego upaść powinienem, który mi i 
w tej chwili dał dowód, że zostaje wstanie łaski Bo 
ga! Ja przychodzę z prośbą o modlitwę i błogosławień­
stwo a ty niesłysząc mej prośby, nie widząc mnie mo­
dlisz się i błogosławisz. Przyjm dzięki za to bogobojny 
n ężu powstań i usiądź. Go gdy z pomocą króla stało 
się, tak do niego mówił: „Niewiem miłościwy królu 
jakiemi słowy słać dzięki za te odwiedziny, jakiemi 
słowy pożegnać. W pamiętnem odwiedzeniu przed sie­
dmiu laty błogosławiłem wam królu w imieniu matki 
naszej akademii, dziś w jej imieniu żegnam znanemi 
słowy matki Spartanki -.„Z  tarczą albo na tarczy* — Duch

matki mojej rzekł Sobieski przemówił do mnie wasze- 
ini ustami, powtórzyliście drogie słowa któremi wska­
zując mi tarczę herbową, żegnała mię najdroższa mat­
ka kiedym szedł pierwszy raz walczyć!— I w każdem 
oku jego błysła łza a w każdej kropelce tych dwóch 
łez widział Dąbrowski dwa światy, teraźniejszy i przy­
szły. Westchnął serdecznie do Boga a po kilku chwi­
lach wymownego milczenia tak mówił: „ Idź  królu 
z ufnością w Bogu z dobrem sercem —  upewniam 
Cię imieniem boskiem że zwyciężysz to pogaństwo o- 
tomańskie a zwycięstwo Twoje o jakiem wieki prze­
szłe nigdy nie słyszały , koniec położy ich potędze. 
Ale....

Nngłem tem zamilknieniem wywołana myśl, że wstrzy­
mał się z ogłoszeniem smutnej dla niego przepowiedni, 
skłoniła króla do powiedzenia:

Ale zwycięstwo okupisz życiem. Wszak to chcieliście 
powiedzieć.

Nie królu, śmierć taka niebo otwiera, więc czegóż- 
bym ją ta ił—  Modlitwa to zamknęła usta moje dzię­
kowałem Bogu za objawienie mąj śmierci. J a  się ju ż  
królu zwyci stwem waszem cieszyć nie będę. Dzień  
waszego zwycięstwa będzie dniem mojćj śmierci! A  
kiedy w Wiedniu całować będą szaty wasze, wołać: 
Ojcze !  ' Wybawicielu 1 Największy z królów !  ja ' będę 
na sądzie Bożem wołać: Z m iłu j się nademną Boże 
według wielkiego miłosierdzia Twego.

Sobieski w smutku i z rozczuleniem chwycił jego rę­
kę i ucałował a ręka ta zrobiła nad nie.n znak krzyża 

To była ostatnia ich rozmowa, ostatnie pożegnanie, 
bo przepowiednia sprawdzoną została: w dniu zwycię­
stwa Sobieskiego pod Wiedniem, umarł Dąbrowski.
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" “ 'Z am ierzono roh ić  z , 1  ir:„ .i.. 11: . ,_  _     v ' " , z ,Joty c z ą c e | się  m iędzy nami znani kr,ruc— , z.
Podi

• . w w n ,  W „. , m arca • j eszCze  do W ew-York b y ł n iezdąźy ł, jak k o lw iek  paro"-1 ra ło w ie  dyw i^v ' • Y ”  ■................. "«a
w ce k tó re  później o d p ły n ę ły  tam że, j u i  s ię  na m ie j-  ju ta n tó w  o tre śc i l e i o  r n ' l  ICh Przcz  s'woich ad-1 
scu znajdują. Pow innoby być re g u łą  w  d yp lom aty - albow iem  ?  ro zk azu  dziem

tenżo , . ,7  1 marc« , pokazało s ię , ź
doi, • . H, ) zkądinąd był o tern zawia
Dozl z'7 /  P H.,nckdd«y Przy tej sposobności da 
H ‘Znać, ze gotów jest żądać osobiście zadosyć uczy­

nnia u osób w rzeczy tej mających udział. Jak- 
<wiek podpisany bynajmniej nie m ógł naówcza

WziuiYC’ 8by P°dobny za,niar miał być istotnie po 
zwróciz ’ w*?elako poczytał sobie za obowiązek, 
niebezniucS° blŚCIC UW,K  J' K- Mości na to możebne
r f t S f  J»8» w ,-
rzonemu, i nakazał Przeciw pojedynkowi zam ie-
najśpieszniei zuhrV' po,lPlsanemu, ażeby o ile się da 
(l° gruntownego ,h flHWSZyStkj.C matcrya ły potrzebne
jej w SDosóh nh- 18 te) sPrawy ‘ załatwienia
Po Inisanv i . slrony zarówno zadawalniając . 
rożka . i / 0Z na-i"oniojszej zwłoki poszedł za tym 
s Zt'm Króla Jmci z największą gorliwością. Na 

■czególny rozkaz J. K. Mości podpisany musiał j e ­
szcze w nocy z 6go na 7my b. m. przedsięwziąść 
Podróż do Szląskn, dla przesłuchania protokólarnie 
Pewnej osoby w tej sprawie. Jakkolwiek podpisany 
Zawiadomił wyraźnie p. Hinckeldeya o tej podróży 
1 jej c e l ', wszelako tenże z tak nieszczęśliwym po­
spiechem i tak skrycie pojedynek przygotował, ż« 
[“ estety wszystkie dc jego  zapobieżenia poczynione 
ir°ki na nic się nie przydały. P. Hinckeldey umiał 

ńawel ukryć żywi ne przez siebie zamysły, przed 
o achającymi go urzędnikami i rodziną swoją Zdaje 
*9, że jeden tylko urzędnik policyjny wiedział był 

Poprzednio o pojedynku i godzin e w jakiej się ma 
0dbYć- Berlin l5 g o  marca 1856.

Prokurator rządowy przy król. sądzie miejskim.
Noerner„

A n g l i a .
Dzienniki angielskie donoszą, źe kwestya środko- 
-amerjfkańska po świętach Wielkanocnych, w nie- 

Lvtl ma być w Izbie ,liźsz"j przez sir Bulwera 
już L  .z,'‘oblć. naleźy uwagę, źe w Anglii niewierzą 
irio„ v “!ebezpieczeństwo z togo powodu wybuchnąć 
cie hn^ wojoy pomiędzy AHglią i Ameryką; zawar- 
Amorvr,em ooropojskiego pokoju odbierze również 
cież 7  m w°Ienn,e usposobienia. Niemożna prze- 
C/V, przYPuf ? zać* aby Sl9 chciała Ameryka z przy- 
».Z ł  kwestJ ‘ Pustej formy narażać na blokadę i 
JUpełny upadek sw eg o  handlu baw ełną do Anglii
ktoraby w Ind/ach wschodnich uprawę bawełny na 
^ ‘ększą skalę wtedy zaprowadziła. Dzisiejsze ranne 
Qz|enniki rozbierają m owę, którą poseł amerykański 
P' Buchanan wracający obecnie do Stanów Zjedno- 
Wonych, w Mansion house powiedział z widoczną 

?znością rozproszenia wszelkiej obawy zerwania 
Ameryką. Dany wczoraj dla posła amerykańskiego 

°biad w Mansion house, był okolicznościami spo- 
"'“dowanem powtórzeniem, gdyż na festynie w tym 
Celu poprzednio urządzonym p. Buchanan będąc ró- 
^uocześnie zaproszonym przez królowe, znajdować 

“iem ógł. Cała ta demonstracya do której przy- 
‘ązywano niemałą ważność, odbyła się tym spo- 

°bem d0 ,̂4 niezgrabnie. Kiedy bowiem angiel cy 
“ęźowie stanu, którzy się na poprzednim festynie 
Przygotowali z mowami, niemieli ich do kogo po- 
(1,'.edzieć, p. Buchanan przemówił na wczorajszym 

“odzie nieznajdując znów nikogo z ludzi takich, 
orzyby stosowną odpowiedzią demonstracyę tę u- 

n Pełnić mogli. Głównemi gośćmi nie byli bowiem  
na'v®t A nglicy, lecz jeneralni konsulowie różnych 
tnu° »W’ których zastępstwo na polu oratorskiem 

us,ał  wziąść na siebie p. Heath, jeneralny konsul

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
W ied eń . Kursa telegraficzne, z dnia 18go marca.

Ferdyn. — .—  
—  O st-D onau

scu znajdują. Powinnoby być regułą w  dyplomaty- albowiem ^to'jacv !>ld°nriekU™ dzie»nego ?! wszyscy  
cznej kornunikacyi pomiędzy Anglią i Ameryką, aby I na środki przedsiębrano dla • W° Jska Powmm baczyć 
ważniejsze depesze w podwójnych egzemplarzach postępować w edług św io f^ k 1̂ 0 b ^ P ^ z e ń s tw a , i
na dwóch różnych statkach przesyłane były. Rząd czyzny “ s "ietych przykazań miłości o j - l

niektóra rze-1  i e  h m  ,o z k « e „  fe le „nym ścb!snie ' » «  • -  >*’/„ . -
v  . I siebie jenerał Codrington nieprzyjaźń Jimem T  1 ciągn- ~  1 183(J r. 250, 302. —  p0i y-

, «  . ,  I —  0statnie dzienniki angielskie nie podają św ie - ! !  narńdowa 5'Proc- 87- -  dt« 47,-proc. tY /8. -
T e a t r  w o j e n n y .  zYch Wiadomości i listów z teatru wojennego nie * 7  4'proc- 66 /«— Augsburg io i« /#.— Lon-

Uzbrojenia i przygotowania do woinv trwaia io ,namy j".szcze przeto piśmiennych wiadomości z’Kry- , 7 . ” ' 10. 7  5>. . ,Pa7 i  12°'/*- ~  Akc7e Bankowe
cze ciągle mimo" p o w iek sza ją ceb iil z k a l d i r n h - 1 " ^ ' 7  W klÓrym ° ^ osz“"óm tam zostało 

dniem pewności, źe pokój podpisanem zostanie. H o - I w S S l ^ S ?  i 29  .,ute?°; CzY‘amy lyiao
sya umacnia nieprzerwanie wybrzeża Baltvku n r a - l i  7  7  9 ' z dawniejszej wprawdzie
cuje usilnie i pośpiesznie nad powiększeniem swe, I . zawiora.)0 cy zajmujące dość wiadomości
floty bałtyckiej. Dwadzieścia jeden nowych łodzi 7 7 7 ] ^ °  o f,™  w°Jen" ^ 0: 
kanonierskich śrubowo-parowych spuszczonych nie 11  B ałalcława 2 2  lutego. „Wskutku powtórnego roz-  
dawno z warsztatów petersburgskich i helsinefor I . dz.lon,'eg °  wydanego przez jenerała Codrino-- 
skich uzbrajają właśnie i dają im osady utworzone ° flcer0W1?’. kltdrzY za urlopami oddalili s ie
z żołnierzy floty czarnomorskiej, którzy przybyli do ,„ 7 7  w szeregi i byli gotowi w pochód, obiega 
Petersburga z południowej Rosyi. W  świeżo J y d a - w ' Y W0J*ka.mi a"g<elskiemi pogłoska, iż cześć tej 
danym rozkazie cesarskim czytamy nazwy nadane t t pr?enies,0.n  ̂ zostaf»e z Krymu na azyatycki 
tym statkom: „Miecz,“ „Szczyt“ (tarcza) Vancvr “ b i  T Jer"y ’ ,6"f Cohn-Campbel, który przy- 
„Szlem“ (chełm ), „Łuk,“ , Razboinik^ “ Na 3 ’ A  y z A“- hl ' Powltanym z«stał z zapałem przez dy-
M  Prtc* tęg i’ “ i przeznaczony jest na n i l -
kaldćj brygady, których 9 UcZy O o t a t a S ?  ™ W  " I r "  i  ozyotyckujj wyprawy. Wielu 
jednym okwlp,ż„ ( h ,„ lio„ ie) J p ls0 I  «by n . ty wyprawę p„s(a-
tkiem wiosny rna być rozpoczęte wykonanie planu piet“otczykow. Sztab odrzuca podania oficerów ,
zasłomenia Finlandyi całym systemem twierdz, k t ó - 1 0 urlop na przypadek zawieszenia broni. , 
ry to plan nakreśliła rada wojenna w Petersburgu 10(jbZeni|  zak*addw * szańców Sebastopola szybko się ^

1087. —  Akcye kolei ie l północ. __
Pożyczka z r. 1851 lit. A. — .   B.
Dampfschif. — .

K u r* krakow ski z dn. 1 8go marca. Bankn. austr.
1 0  7 PU° V ° J  ,/a ' ~  P n u k i kurant *4d- 1 0 8 1/ , ,  płacą 

/ ! ' ~  Ruble 8r- “owe i 4 d. 104, pł. 1 0 3 .—  Cwan- 
ygiery nowe i ,d .  1 1 3  p la c , 112 . -^ O w a n e y g . s J e  i  

113, pł. 1 1 2 . —  Imperyały i .  S5 */a. 8 6 , pt. S5 1/ —  
Dukaty austr. holend. ż. 2 0 % , p łac , 2 0 . —  2 0-frlnki 
żądaj, 3 5 % , pł. 3 5 . — Listy zast. polskie z kuponami 
ż ,d  lOO' /  pł. 9 9 % . _  Listy zast. galic. z kuponam, 

/a , Pł- 8 8 . —  Listy Indemn. z kupon. ż ,d  7 7 3/ 
p łac , 7 7 % . i*'

K urs lwowski z d. 13 marca. -  Dukat ho­
lenderski złr. 4 kr. 46. —  D ukat ces. złr 4  k r 4  7 _  
Półimperiał ros. złr. 8  kr. 16. —  Rubel ros. złr. i  kr *36 
Talar pruski złr. 1 kr. 30. —  Polski kurant i pięciozłotó­
wka złr. 1 kr. 10. —  Kurs list. zast. galic. stan. Instytucie 
kredotowym: Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po złr. —  

m. k. —  Sprzedał 1 0 0  po złr. —  kr. — . —  Da-
śliła rada wojenna w Petersburgu I „ok » zakładów i szańców Sebastopola szybko si

w ciągu zimy zgromadzona. Anglia wystawiwszy L u  ywało i jeszcze dalej prowadzone jest z pośpie-1 f  , »przedał lo o p o
olbrzymią armadę bałtycką, złożoną z floty wielkich ° : ? °  zburzeniu doków, wysadzono w powietrze Za ~  Kr‘ — ' —  ^  —
okrętów i parowców, i z liczniejszej jeszcze a Prze-I  na_rt° W.nie a*eksandryjsN i  mikołajewską i pawłowską, I

ewszystkiem straszniejszej flotylli łodzi kanonier- tv]: vnie ^ odociągi, dalej cały szereg domów przy-
skich i bombard, buduje ciągle nowe baterye p ły - l e  aJ9cYch do koszar Korabelnai, nakoniec baterye 

- - - ' ’ •---------- o e„„  KWarantannoi»A- c .__ ___________
Przegląd p o lity czn y

iuiugt)
akupuje ciągle"kónie pociągowe; minister wojny I "(|ja<LPor_teczny c.h w Sebstopolu zabranych do Au- I ^ Z(£  “ 8 st an zdrowia cesarzo 
tara się- utworzyć kornus pociągów, którego zu p e ł-1 18 u  Przeciw nie cała artylerya połowa pozosta- ^ . y ’ . edłu g  drugiego z wczoraj i«»" -
•o armii ottomańskiei brakowało. Nakoniec na azya- siłków P ™ 1®’ a w ci^ u marca spodziewa się po- S d*j 1dziecię cesarskie b y ło  również zdrowe,

tyckim teatrze wojennvm w Trebizondzie i Synopie I njact „ Wz,nocnień w działach, w ludziach i w ko- ydawane będą dwa biuletyny. Dziś c e -
"fyoifl Przygotowania na Trzy ęcie korpusu angiel- ar pr.yjmować będzie wysokie korporacye p oh -
Sk,eff0■■ .zak âdaj^ sźpitafe, zgromadzają zapasy źy-1  1 Zł ° Żeni a Powinszow ać. Wczoraj w ,e

1 Potrzeb wojennych, a wBałakławie rnnie- 
•0 _ i. L-H7H nr7,ez iene-

rano o 
zdrowe.

skieo-n . . . „ i f ,  18 na p r z y ję ć  .............°  ,

w . . f c - , *“ »  . v r e S X r J L I K r „ n ik a  m fe jSCOw a  i z a g w i c m .  I *  « « •t uswieuono. . . . .
mano, po powto^nem^wvdaniu"rozkazu przez j e n e - |  Kr«k((w 7  j L on d yn  16 marca. M o m in g -P o s t dzisiejszy p i-
ra ła  Codringtona aby w dska angielskie gotowe b y- kwietni* rn,  8g0 marca- Na Wojciech t. j .  2 3g0 sze, że konfereneye paryskie rychło się skończą, a 
ły  w pochód 4.. -y ^  i? nrTonipfiinna I   ,1T 'P0Człć  się ma w Krakowie walny jarm ark na podpisanie stanowczego pokoju jest bardzo bliskie.

. . .* i I p/%  • . i Tw- ..rioJsińskieow . m n u d  .

wojennych prowadzonych o b o k  układów pokojowych, najem kramów8^ 8110* d° tuteJszeg0 Mflgistratu 0 w) ‘ wal“iające załatwienie daj e do -
pomyślnym j U£ p r a S  u w l c z a“X k“tkie"b zda" tei> obS  w 0d! 8woye; wn°siÓ ie  t e « w ód » źe ostatf  ̂ 'fcz /ła  "sie teJ k° J d°  skulk^je się okazywać, źe mimo nodoisania na papierze W iem y 0 zarJ  g yoh nawet stronach znaczne zajęcie, gdyż Rosy oświadczy ę teraz z gotowością
trak ta tu  pokojowego! Europa E Z S e  w powożeniu BerUuf, nie“ : ^ ,,,ach. podobBy,’h 1 Mw8^  Drezna ; wzi^ j a/ dz 1 ^ 6  S Ł S Ł *  ^ i H i ' W król~ 
wojennem, a mocarstwa czują, źe sprawa wschodnia że ważność jarma? k /  ^  innych’ leCZ t0 JUŻ dowodzi- ce naleiy aczek,wa g_ ^ “a warunków pokoju.
me zostanie tym pokojem stanowczo rozstrzygniętą wdzie nie możemy .TW* koT® J?st "zna” an!>- Wpra- , ki(3 ę 0r. Bureau  twiord • ,
i przewidują nowe za wikłania względem stanai , wróżyć, aby Kraków pod tym Berliń twler(jzi źe d koniec

furtem w s z lv  °d razu na rdwni z Lipskiem i Frank- tego miesiąca poseł rosyjski przy dworze pruskim
Naczelny wódz armii angielsko -krym skiój, j e n e -L e k  jego za ° pô e“,e f  anicz“e - “ iasta naszego, z w i,-1 bar. u g  lę do Paryża.

r  0 C4  kolei ielaznych z  innymi krajami ce-1
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Przyjechali od 17 do 18 m arca.
HOTEL FOGLERA. K siążę Lubomirski Adam w ł. dóbr 

z Galicyi. Hr. Ledóchowski Juliusz w ł. dóbr z Polski. Hr. 
W eissen w olf Guido z żoną w ł. dóbr z W iednia. Kmenth Jó ­
z e f  budowniczy z Chrzanowa. Gloesel Karol budowniczy 
z S ierszy . Hildeiheim Kryderyk kupiec z W arszawy7. T reissler  
J ó ze f Di7, prawa z Bilska. Sieburger Jerzy kupiec ze Lwowa. 
Strzeleck i Emil kupiec z W iednia. Herdy jen era ł z Tarnowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Józef Mayzel z żoną obywatel 
z Kacie. Teodor Serda adwokat z Tarnowa. Lgocki Jan oby 
watel z Polski. Langer Józef inspektor z Chrzanowa. Julian 
Boski obywatel z Polski. Dobrzański Henryk Ir—Berlina.

k O l J i J  / E L A / A ł  
c o d z i e n n i e  ‘

Pociągi osobowe odchodzą z K ra owa :
zi7 3 5  po  po łud .n n . .  1 0  godzinie 12tej mm. P» P»<u

Do Dębicy | 0 | odzinie 10tój mtn. 35 w  nocy.

Do Oświecima

Z Dębicy

Z Oświecima

o godzinie 4tej min. 35 z rana. 
o godzinie 2ej min. 4  po połud.

Przychodzą do Krakowa:
- o g o d z i n i e  3ej min. 20 z rana.
I o godzinie le j  min. 40 po południu, 

o godzinie l i t e j  min. 25 przed połud. 
o godzinie 9 tej min. 15 wieczorem.

Wiadomości kanałowe i przemysłowe.
Kraków  18 m arca. Dowozy pszenicy z K ró lestw a 

Polskiego m ie rn e ; ceny na granicy bez zmiany pozostały, 
szczególnie i ż tego  roku p iękne ziarno i czyste bardzo 
rzadkie, p rzeto  jeże li gdzie celny znajduje się tow ar, to 
m ożna i 2 0  z łp . na korcu wziąść więcój. Posiadacze 
ziarna nie ty le  pięknego ćłicą się do tam tych cen stoso­
wać i żądają  za wiele. N iepam iętają  tćż takićj różnicy 
cen zboża m iędzy gatunkiem  wyborowym a średnim  ; ce­
ny więc stoją od 46  do 6 6 złp. za korzec, ale w łaściwe 
stoją w pośrodku. N a ta rg u  dzisiejszym  w K rakow ie, 
z powodu tćj różnicy różnych gatuoków  pszenicznych, 
z powodu ogrom nćj ilości m ąki przybywającój z A ustry i 
i Prus, rach  handlow y w tćm  zbożu zupełnie u sta ł. P ie ­
karz i m łynarz niem ogą ob-tac  na p iękne ga tunk i i ku-
PnJ4 ziarno. Conieco sprzedano dziś do Galicyi iśrednie
transito  do P ru s ; w m iejscu płacono 13, 1 3 */2— 14 zlr., 
z iarno celne trudny znajdow ało pokup, a płacono je  po 
15 do 16 z lr. Żyto w m ałych ilościach z Galicyi sprze­
dawano od 10 do 11 z łr. Owies poszukiwany do siewu, 
0 'ob liw ie  do Królestwa. Piękne celne ziarno po 9 6 fnt. 
wied. ciężkie płacone było po 5 do 5V 4 złr. Jęczm ień, 
ja g ły  i inne zboża zupełnie nietknięte i żądane po ce­
nach ostatnim  razem  notowanych.

E d i c t .
Vom Bieczer k. k. Bezirksamte ais Gerichte, wird alien 

auf der, den Ehcleuten Hr. Franz und Fr. Emilie W egrzy ń -  
akie g e h o r ig e n  im Bereiche der Herrschaft W ojtow a Jaslocr 
R rciscs liegenden Soltisei mit ihren Fordcrungcu versiohcrten  
u la u b tg e r n  liiemit b ek a m ,t g e g e b e n , d a ss  die k . k . G m n d e n t -  
lastungs-M inisterial-C om m ission in K r a k a u , m it te ls t  D e k r e te s  
vom 2 0 . September 1 8 5 5  Z . 5 7 2 7  a u f  diese S o lt is e i  ein U r -  
barial-Entschadigungs-K apital von 3 9 5  fi. 1 2 %  kr. CMze in 
G rundentlastungs-Obligationen zu bcwilligen befunden habe. 
E s werden daher sammtliche auf dieser Realitat versicherte 
Glaubiger aufgefordert ihre Anmeldungen unter genauer An 
gabe des Vor- und Zunamens und W ohnortes des Anmelders 
oder seines mit der legalisirten Vollmacht zu versehenden 
Bevollmachtigten, so wie unter Angabe des Betrages des K a- 
pitals sowohl, ais auch der allenfólligen, ein gleiches Pfand- 
recht mit dem Kapitale geniessenden Zinsen hiergerichts 
munnlich oder schriftlich um so sicherer bis einschliesslich  
den 15ten Mai 1856 zu iiberreichen, ais sonsten der sich nicht 
meldenden Glaubiger bei der seiner Zeit zur Vernehmung der 
Interessenten zu bestimmenden Tagsatzung nicht mehr g e -  
hórt, er in die Ueberweisung seiner Forderung auf das E n t-  
lastungskapital nach Maasgabe der ihn treffenden Rcilien- 
folge fiir einwilligend angesehen werden wird; und das Recht 
jeder Einwendung und jedes Rechtsm ittels gegen cin von den 
erscheinenden Interessenten im Sinne des Ś- 5 des h. P aten- 
f e ś  vom 25. September 1850 getroffenes Uebereinkommen, 
unter der Voraussctzung verliert, dass seine Forderung nach 
M assgabe ihrer biicherlichen Rangordnung auf das E ntlas- 
tungskapital iiberwiesen worden, der nach jj. 2 7  des kaiser- 
lichen Patentes vom 8. November 1 8 5 3  auf Grund und Bodcn 
versichert geblieben ist. W enn der Anmelder seinen Aufent- 
halt ausserhalb des Sprengels dieses k. k. Gerichtes hat, so 
hat er einen hieramts wohnhaften Bevollmachtigten zu er 
nennen, welchem die weiteren Bescheide zuzustellen sind, wi- 
drigenfalls dicselben lediglich m ittelst der Post mit gleicher 
Rechtswirkung an den Anmelder zugesendet werden wiirden.

\  om k. k. Bezirksamte als Gerichte.
Biecz am 16. Februar 1856. (5 1 6 — 3 )

(5 3  7 - 3 )[L 3<>8] d i e  t,
Vom k. k. T arnow er 1 re isgerich te  werden in Folge 

E inschreitens des H -rrn  Ladislaus F lirsten  Sacguszko bii- 
óherlięhen B esitzers und B ezugsb rech tig ten  d. s im T a r ­
nower ,K re'se lieg en d en , in de r Landtafel Dom. 8 I 9 pag. 
19 0. n. 7. haer. vorkom m enden Gutes D ąbrów ka Behufs 

e r Zuweisung des m it E rlass der k. k. G rundentlastungs- 
M m isterial -  Commission zu K rakau  vom Ż0 .
1 8 5 5  Z. 5561 fu r

zu Rrakau vom 2 0. September 
das obige G ut bewilligten Vorschus- 

ges au rtarial-Entschadigungscapital pr. 8 1 1 7  fl
^ ® r' ’ ^'eJenigen, de-ien ein Hypothekarrecht
auf don genannt n G&tern zusteht, hiemit aufgefordertj
ih re  F o rd eru n g en  und Anaprtiche langstens bis zum Ietz- 
te n  M ai 185  6 ,  bei diesc-m k. k. G erichte schriftlich oder
m iindlich anzum elden.

P ie  A nm eldung  h ą t  zu enthałt..n ;
a) die g enaua A n g a b ; d  s y ° r -u n d  Zunam ens, dann 

Vyohnortes (H au s-N ro ) (• s Anmelders und seines
allfelligen B e v o llm a ch tig ten ^  welcher e ine m it d n
gesetzlichen E rfo rd e rn is se n  v -rse h e n e  un(j legM isirte
V ollm acht be izubringen  h a t ;

fe) den B e trag  de r angesprochenen H ypothekarfor ,ierun^  
sowohl bezilglich des K ap ita ł* , als auch der allf&m_ 
gen Zinsen, in so w eit d ieseloen  ein gleiches Pfand- 
xecht m it dem K apita le  g e n ie ssen ;

c )  die biicherliche B ezeichnung der angem eldetcn  Post, 
und

d )  wenn der A nm elder seinen A ufen tbalt ausserhalb  des

Sprengels dieses k. k. Gerichtes h a t,t die N am haftm a- 
cbuDg eines hierorts wohnenden B evollm achtigten, 
zurA nnahm e gerichtlicher V ero rd n u n g en , w idrigens 
dieselben lediglich m ittels de r Post an den A nm elder, 
und zwar m it g leicher R ech tsw irk u n g , wie die zu ei- 
genen H&nden geschehene Z u ste llu n g , w tirden abgesen- 
de t werden. A '

Zugleich wird bekannt gem acbt, dass de ijen ige , der die 
A nm eldung in der obigo'i F r is t  einzubringen unterlassen 
wQrde, so angesehen Werden w ird , als w enn e r  in d ie U iber- 
weisung seiner Forderung  auf den obigen E ntlastungs-C api-
tals-Vorschuss nach M assgabe der in treffenden Reihenfolge 6 2 , Franz Kusiak 5 6.

Aus Rostajne: Johann Seńezakiewicz 5 ! ,  B asil Gra- 
con 3 2, Fedor W aśko 9, Jak o b  B orejczak 54 , G regor 
T ryneko 3 4 , A ndreas Gracon 2.

Aus Smereczne: O nufry W archoł 6, A lexander W a r­
choł 6, L ukas W archo ł 5, A ndrzej W archołek  1 8 

A us Theodorówka: F ilip  Bek 42 .
A ns Trzciana: Pau l D ra t 3 2, Ilko  Dyfynczak 2 7, 

P au l Pielaw ski.
A us Tylawa: Sem an D ochoda 11 , A ndreas K ołotyła 

3 3, Lejas H erenczak 7 6.
A us Wietrzno: Franz  W in iarsk i 3 6, A lbert Bocheń-

Nadszedł do handlu
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eingew illiget h itte , und dass diese stillschw eigende Ęinwil- 
ligung in die U eberw eisung auf den obigen Entlastungs- 
C apitals-Vor8chuss auch fu r  die noch zu erm ittelnden B e - 
trag e  des Entlastung-C apitals gelten  w erde,' dass ęr fer- 
ner bei der V erhandlung n icht w eiter geh ó rt w erden wird. 
D er die Anm eldungsfrist V erskum ende verlie rt auch das 
R echt jeder fiinw endung und jed es R ech tsm itte l gegen ein 
von den erscheinenden B etheilig ten  im S inne §• 5 des kais. 
Patentes vom 2 5 Septem ber 185  0 getroffenes U iberein- 
kommen, unter de r V o rau ssc tzu n g , dass seine Forderung 
nach Mass ih rer bQcherlichen R angordnung  auf das E ntla- 
stungs-K apital Oberwiesen w o rd en , oder im Sinne des §. 
2 7 des kais. Pa ten tes vom 8 N ovem ber 1 8 5 3  auf G rund 
und Boden versichert geblieben ist.

Aus dem Rp.the des k. k. K reisgerichtes.
Tarnów am 19. F eb ru a r 185  6.

[Nr. 7 6 5] Yr o i i a d u n g

Vom k. k. B ezirksam te D ukla, Jasloer K reises werden 
na-hstehende ffir das Ja h r  185  6 zur S te llung  au f den 
A sseptplatz beruffenen Ind iv iduen  aufgefordert binnen

Edik-W cchen vom T ag e  de r 3 ten  E inschaltung  dieses 
tes bei diesem k. k. B ezirksam te zu erscheiuen, w idri­
gens dieselben als R ek ru tiru n g s - F lflchtlinge nach den 
bestehenden V orschriften  b e h a n d d t w erden mUsstcn.

A us der Gemeinde Panica'. Jo sef K abasa H aus-N ro  18, 
A andreas Horbal nro 16 .

A us Barwinek: G iegor B uchta nro 18 , Jo h an n  W i- 
n iar nro 43 , D aniel Jabczanka nro 2 7 , W asil L ib a  N ro 
5 8 , Scman Gmityyszyn nro 4 4 , D anko W in iar npo 43 .

Aus Ciechania: H ryć M aychricz 4 8 , O leksy Spak 8, 
Stefan Sabath 33.

A us Czarne: Johann  Kusayło 55 , W as il Ku?ayło 3 4 , 
Isid o r Kornutz 4 , Iw an Czan 4.

Aus Długie: N ikolaus Jucewicz 14, Josafat Hym czak 
3 3, Jobann  R usyn 16 , W asil W anko 20 , Iwan Jace- 
wicz 14 .

A us D raganow a: T hom as S ag a ła  6 6 , F ran z  Sa- 
g a ła  6 6.

A us Dukla: Johann  Z nkiew iez 1 5 7 , Ju lian  Pom j 
czański 99.

Aus Głoisce: Johann  K urzaw a 85 , Johann Szczepa 
nik 2 6, Jo sef N ow ak 3 5.

Aus Grab: L ukas Czepieza 60 , P e ter Kurzaw a 4 5
Jo sef Rudaoisęh 9 9 , Iwan .Z ieleniak 2 6 , Aodrofls K il- 
ttzak 4 4 H ry ć , N acik  5 5, Iwan ,K.a<łuoh 7 1, Andrtiaa 
Kny«z ,2 5, Iw ąn R usin 3 5 , F ed o r Sm agała 87.

Aus Ilyrowa: ̂ M ichael Hraniczny 6 7, Isido r Pupczak 
6 6, .Porfiry Srom a 14 , Tym ko H ereiczak 97 , P e tro  R e- 
nicz l(j)8.

Aus Jasionka: O syf D akla 10, P e ter P e łesz .
Aus Iw ola: G regor Leśniak 5 7, Vinzeaz Kopcza 58.
Aus K o b y ł any: Sim on K ru l 7 5.
A us Ł ęki: N  kodem Zborowski 4, Zafirni Kręzołek.
Aus Lipna: H ryć Kopcza 1 6, Iw an Petryszy  i 16.
Ays Mszanna: K onrad Bugń-1 107 , J  s t f  Grozik 138 , 

Eustachius H ardyaz 1 3 4 , K lem ens Kopiak 80: Philip  Si- 
loryk 61 , Ph ilip  W odzik  7, Ph ilip  B iliea 1 0 5 , A"saf*t 

D anilak 4 5 , Aftapas G rozik 13 9, A leksander Pyrtko  3, 
K ieryło B ugiel 1 0 8 , M axym H rdysz 1 3 4 , A ndreas W o- 
•Izjk 7, D m itro Broda 1 2 2 , N estor Hordysz 1 5 2 , Inno- 
zenz Klin 55 , W asil Pyrtko 3, 8 te f  n B roda 7 5, T  mko 
Gorysz 53 . T h e o d .r  Rozm u 4 2.

Aus Myscowa: Ih e o d o r  B aligrocki 93, S tefan B rin- 
dza 17 3, M ichael H eller 2 21, T heodor K iela 1 5 5 , Jo- 
sęf R ew ak 1 6 2 , O nufry Czarny 2, Konrad Janoczak 118 . 
G eorg Rawek 1 2  8.

Aus Ńieznajowa: Janko  Kocur 2 2, Fedor M aluta  3 2, 
W asil Sudyk 3 0 , A ndreas X enicz 5 3, Assafąt Grześko 
24, Iw an Loehanicz 55 , S*efan PtC 48 , Iwan R uśoiak 33 .

Aus Olojiowice: G regor B erdar 5 A nton Komoro- 
wicz 5 8, J a n u a r  Lachow ski 1, Fedor B erdar 5, A ndreas 
B uriak 4 4 , Juhann  Komorowiez 58 , Basil Hudak 4 , Mi­
chael B erd ar 5, M ichael R  m anczuk 3 1 , D em etrius La- 
zoryk 5 3 , A lexius Bawankiewicz 12.

A us Orzenna: M ichael Hoszko 4 7 , W asil Urum 49 , 
Danko Szak 80 .

Aus Polany: Jak o b  B u g i.l  82, Stefan Sołga 111 , 
M athias Pyrdzn 12 9, Johana  M udry 13 6, Johann Adam ­
ski' 1 8 0 , F ran z  A ugustin  1 86 , Thom as H ytło 1 9 3 , P e ­
te r  Cyna 2 1 6 , A ndreas Szonieeki 160 , G abriel S s id e l 
94 , D aniel Kos ty s z 8, K onstantin Kędzieszowski 83 , An­
dreas H ardys 1 2 5 , M a rt | n  Zagórski 1 4 9 ) yya ri R aczyń­
ski 1 6 8 , B asil B aczyński* 1 6 0, Mschael Krzonowski 1 65 , 
Stefan K ucaba 17 9. Johann  Zoła 180 , Basil Kopcza 2 0 4 , 
P au l B ogdański 6 9 , H  yć Hayduk 1 04 , F ed o r Peuch 
132 , F ranz  O rłow sk i, Simon Jaw orski 1 8 9 , Jak< b  B u­
giel 2 0, E iias K arniw czak 2 7, Johann Sm ohj 5 3, F e ­
dor M ikulik  1 0 7 , Johann  Hardysz 12 % Franz  Nachm ann 
14 7. F ran z  Z ieg ler 17J* M ichael M udry 2 0 1 , T heodor 
N ow ak 1 9 9 , Jo h an n  K ulik  1 30 , M artin A ugustin  186 , 
Jakob  N ow ak 1 8 4 , Micba<l H ydł0 1 9 3 J P e te r  Bugiel 
2 0 , Stefan R ulaw czyk 5 9 , Paul Pelech S0 , A lbert Pa- 
towsk 15 8.

A us Radocina: W asil Bołdys 7 5, W as il Dem czak 
5 5 , fa n k o  B arna 92 , A rtim ius Katrenicz 49 , Thomas 
Paw ełczak 8, A ftanas H itko 41 , Georg K uryłko 3 2, F e ­
dor K aleniez 4 , Iw an Czan 6 9, F e d o r Kosar 58 , Johann 
E uryłko 51 .

A«» Ropianka: T heodor H awrylak 2 , D aniel M u­
cha 1 9 .

Aus Wilszno: G regor K ruper 2 2, T heodor Z iałko 10, 
B asil Kom anicki 1 6

Aus Wołowiec: Fedor P regon 4 6, Am bros K it 10 
Fedor Kowal 2, D m itro  M arczuk 7 5, A ndrei S to lar 32 , 
D anko Sauczak 5 9, C hariton H u lcz ik  18.

A us Wyssawadka: Annom ias Onuszczak 9, P an ta -
leon Paw ełczak 4 3 , D m itro M aślej 4 0, P e te r  K rok  3 5, 
Stefan M ślej 32 .

A us Żydowskie: F e d -r  Zozula 66 , O nufer H deezko  
50 , Ilk o  Czyciecz 4 2 , A nton Z ezala 6 6, D m itro Tyszko 
6 4 , A nton W irg a ła  4 7, P e tro  A rdan 60.

A us żynoranowa: Pan ta le  m  B roda v. Lazorczyk 2 9, 
P e ter Czomko 89 , A lexander Szyjka 12 2, H ryć M icha­
lik  73 , Johann  Szymko 91 , M ichael P erty k  62 , M ichael 
F ilip  85 , D m itro  Szym ko 5 3 , B asil P ilip  83 , Johann  
Śliwka 6 4. —  V om  k. k . B ezirksam te.

D ukla am 25 . F 'ebruar 1 8 5 6 . ( 4 8 5 —3 )

s e r

Antoni Kfobukowski Redaktor odpowiedzialny.

W*
6 ^  z ogrodem pod Lict , 15
na Zwierzyńcu za rogatką do wydzierżawienia. ( 557-  2-3)

tran sp ort n a jn o w szy ch
I f R1*

(5 7 7 )

/liimiipli i mantyiek
paryskich. ( 1-1)

pod N r. 31 na Zw ierzyńcu przy sa- 
mój ro g a tc e , sk ładający  się z 6ci“ 
stan cy j, s ta jen k i, piwnicy, ogrodu, 

s tu d n i, kom urek na drzewo i w ę g le , je s t  z wolnćj ręk* 
do sprzedania. —  W iadom ość pod N r. 90 przy ulicy 
Ś. Józefa. ( 5  6 0 -1 -8 )

Pałacyk logrodem
najbliżej miasta do sprzedania.

Ponieważ częstem i trudzony jestem  przez faktorów  za­
py tan iam i; czy realność moją sp rzed a łem ?  lub czy tako­
wą chcę sprzedać ? —  Chcąc uniknąć pośrednictw a tych 
ludzi i nie wchodzić z anon im am i: O znajm iam  komu n« 
tćm  zależeć b ę d z ie , że gotów  jestem  b ą d i  za gotow® 
pieniądze bądź w zam ian za kam ienicę w m ieśc ie , real­
ność m oją naprzeciw  plantacyj p rzy  ulicy Podw ale pod 
L. 1 8 8  obok realności W . W oźniakow skiego po łożoną, 
końcem ogrodu kolei żelaznćj do tykającą sp rzedać , pod 
stósownem i w arunkam i. B liższa wiadomość u właściciela 
na miejscu. (5 3 9 -2  3 )

W drukarni Z akładu Naród. Im. Ossolińskich nakładem  W ojciecha M anieckiego, opuściło prasę nowe dzieło historyczne 
9 pod ty tu łem :

ŻYWOTY SiAWNYCH ORMIAN W  POLSCE-
r N ap isał X ią d .z  a a a o k  B a r a c z  Dominikan

W jednym tomie, obejmujące 32 arkusze druku, ozdobione pięknie litografowanym  popiersiem JE xc. Arcypasterza 
i N estora Ormian Galicyjskich w formacie dużym in 8vo.

Cena na p ap ierze  p ięknym  trw ałym  velin  . . . .  4  z łr .
^  „ na papierze  zw y k ły m  bi ł y i n ................................3  zlr. 20 kr. in. k.

Spis abecadłowy niektórych żywotów, w tem dziele zawartyeh:
A bgarowicze, Abrainowicze. Abrachamowicze, Aehtej, Agopsza, A gopsow icze, Aj w as, Am irowicze, A ndzu łow sk i, Antonie- 

w icze, Antoniewicz, A rakiełow icze, Arondon. A słan  Atabiowicz. Augustynow icze Awak Aw akow icz. A w edyk, A xentoui- 
czc, Bachdazarowicz, B ajdułow icz, Baliccy, Balsam, Barącze, Barsumas, Bcdros, Bedrosowiusz, Bernatowicze , Bogdanowi- 
cze, Bohdanowicze. Bogusze, Bohosewicz, Bohosow na, Butaehowicz. C hodyk iew icze, C h u rszew icze. D crbedraszew icz, De- 
rjakubow icze, D erszym onow icz, D ertorosow icz, Danabiedowicz. D onigiew icz, D onow akow ieżow a, E y w a s , Faruchowicz- 
Gabriel. Gumocki G łuszkow icze, Grehorowdcz. Grzegorz wielki, Hadziewicze H ołubow icz, Hunanian, Jan, Jakób, Jakubo- 
w icze, Jaśkiew icze, Jędrzejow icz, Józefow7icze, Jurkowicz. Iw aszkow iczc , K ajctanow icz , K ałust, K asparow icz, Kasprowicz- 
Kierem owiczo, Kierkorowicze Konstanty, Kopczyk - K rzeczunow icze, K rzysztof, K rzysztofow -icze. k u tłu b ei, LatynowicZ 
ł.y sz k iew ic z , Magdalenna. M alewicze, IVlanczukiewieze, M anugiew icze, M aram orosze, M clcluscdecli. M ikołajew icze, Mikuli- 
M inasowicze, M isyrowicz, M oszory M uradowicz, Iłlu iatow icze, N egroszów na, N ersesow icz , N ikorow icze, N orses, Nurki®' 
w icz, Ohanko, Ohanowicz, Olli, Owanisiewicz, Passakas Persa. P e tu ł, Piramowicze. Potoczki, ilom aszkany, Roszka Saha- 
giew icz, Seferow icze. Screbkow icze, Sienkowicz, Simonowicz. S teckow icze, S tefan ,S tefan idcs,Su lejm an,Sym onow icz, Szad- 
bej, Szym onow icze, T eodorow icze, T orosiew icze, T orosow icz, Tumanowioz. W arcz ik , W artan , W artanow icze, W arterc- 
sow icze, W arteresiew icz, W ik tor ia . Z acharyasicw iczc , Zachno, Z achnow icze, Z ad u iow icze , Z adykicw icze, Zerygiewic?®' 
Zim orowicze, i D zieje.Zakonnic ormiańskich.

U podpisanego w ydaw cy jest także do nabycia nowe dzieło, pod tytu łem : K r o n ik a  M ia s ta  l .w o w a  od roku 1°34Z' 
1690. obejmująca w ogólności: D z ie j e  J a w n e j  I t l ls i  c z e r w o n e j ,  napisana ivspńłca„i..io prse* X. Kanonika, J .  T'
.lóstefoictcna , Ormianina, w jednym toinie wici. 8vo 35 ark druku na białym  papierze, ( ’(‘ilfl 4  / I r  111 k 

Dla u łatw ienia w nabycio razem obydw óch, 1 L ' '
miasta Lw ow a, jednak dla tych tylko osób, ^ t t e t ^ u ^ l r a z e m  s i w n l l h ^ r l ^ ^  t e u l ^ ó b  ' £
sprzedaje obydwa pow yższe d zie ła  razem :

na papierze welin po 6 z łr  — na papierze zw y k ły m  po 5 z łr . 30 kr m k 
W szelk ie obstalunki, tak na jedno lub drugie zpow yższych  dzieł, p rzesy ła  podpisany’ odwrotna poczta na w skaza­

ne miejsce. W ojciech M oniecki
(361—2) uprzyw. dzierżawca drukarni im. Oss lińskich, we Lwow ie.

(434) (2 -3 )Kaiserl. Kónigl. privil.

k u m o m : i i ik i  v n i  a ki s i c u r t a
(Adriatischer Versicherun^s-Vereiii.)

O e g r u ł ł d e t  i n  T r i e s t  i m  J a h r e  1 8 3 8 .
. l u s z u g  aus dem, der am 21. Janner 1856 in Triest abgehaltenen G en era l-Versammlung der Aktionarc vorgelegte®

< * l i m i ■■£■ s -  % I» s4 > l i ln s s < a u b e r  die  l i n i o m w , . , . , d o . -  i   -< .  , . 9 ,     ® &
1 . Juli 1 8 5 4  bis 3 0 . Juni 1 8 5 5 .I l e c l m i i i i g - N - A l f t s c l i l u s s e  iiber die Unternehmungen der t»esellschaft vom 

T e r s i c l i e r t e  14 n p i l a l i e n ...................
P r f t m i e n - E i n n a h m e .................................
An - 1 » 3 1  Parteien bezahlte K i c h j i d e n ..............................................................
Ruckversicherungen, Storni, Provisionen und Verwaltungskosten . . . .
K"i-Ii . i i .© i i -KR©s ©i*v © fur die laufenden V ersicherungcn.............................
R e s e r r e f o n d ........................................................................................................

. , Gesammtbetrag der R e s e r v e
D ie  a u s g e b r e i t e t e W i r k s a i n k e i t  der R i u n i o n e : ist. d a s  beste Zeugniss d e s  ' fortwahrendel “ve” traueńs‘, d e sse T ś ie  sic"

. ł§7,4HO,7«!l fl. 03 kr.
3,800,03 7 fl. ■ 2 kr.

■ . 1,825,174 f l . kr.
11. a s kr.

. 1,S08,A05 II. — kr.
. . 315.000 11. is kr.

. . 2,123,595 II. i § kr.

erfreut, und die a n p e f u h r t e n  Zahlen eęben zugleich die bedeutenden Krafte zu erkennen, uber welche diese Anstalt zu ver' 
fugen hat, indem das Staimnkap.tcb len  und d.e jahrlichen Pramieneinnahmen zusammengenommen
l i e i t s f u m i  von l » e m a l » e  n .  < , t i u u , u o o  darstellen. einen W ic lie* '

7 h D*e d.ad f f 0V n e s ó h t t d e n  auf°da"0 s c h n e l l ^  w ird. noc,' von del' bekannten Thatsache gehoben. dass a lle . die V®r- 
sicherten treffenden U c h a r t e n  aur uas s c l . n e l l s t e  und nach den Grundsatzen der R e c l i t l i c l i k e i t  und B U l ig - k e i*  
vergiitet werden. . _

Die von d.e r  v̂ " Sde'r' N^zJichkeit der V efsi^ lf betragen circa f l .  1 S .O O O .O O O  und liefern de#
klarsten Bew eis v o n  ^  ’ »er nclheruopn, welche alien Klassen der menschliehen Gesellschaft die Mittel »»
d.e Hand geben, durch emen nmig n , in Anbetracht der drohen-len Gefahr unbedeutenden Beitrag (Pram ie) -ecen  die tr»«' 
rigen Folgen von »n*i«ek«ffllen  welche oft mit sehr schmerzlichen Verlusten verbunden sind. sich z “ sehfiUen

D e s s h a l b  m a c h )  es - p  ' A R e n t s c I i a f t  zur Pflicht, die Aufinerksamkeit des Publikums auf das wohltlia'
t,ge W .r k e n  der A s* S e n  dass d ereń  ZU lenkc11- und  d ie von ih l ' v e r t re te n e  G esellschaft insbesondere n»dem  B cm erk en  zu  e m p te n ien , u a s s  u e re n  Vt irk s a m k e it s ic h  e r s t r e c k t :

a ) A “f  di% '® f ts i * 'e e T o ” hmin  von W ohn-, Fabriks- und W frthschaftsgebauden und de'
ren bew eghchenlnhalt, w ic . iiimmien, Maschmen. W aarenlager, rohe und i .............................  ~  7 7 ~I in Arbeit befindliche Produkte, Ernten und Viehstandi

b ) T e r s i c h e r u n g e n  » H e  Klementarschłiden von rcisenden W aaren zu W asser und zu Lande;
c) Tersicherungen am  uas Łeben der Mensehen

von Kapitalien und Pensionen zahlbar nacli dem Ableben, no wie bei Lebzeitea der
V ersioherten, w.0.durchję®  H;ch selbs* i** Seboten w ird , durch geringe jahrliche Beitriige entweder der Seinen nach de#? 
Ableben, oder ihnen der,  smn zeunt be, Lebzeiten ein Kapitał, oder eine jahrliche Rente zu sichern. Die Priimien *) 
h.erfur s.nd auf das oemessen und hat die RIIVIOAE zur Bewirkung grosserer Theilnahme fur die
pital-Versielieruntfei., «»'»ibar naci. dem Ableben, eine besondere Kathegorie eroffnet. w elche den Bei- 
tretenden die Tbe.ln»»*™e aa * - e ł v l n I 1  der cw,-,ell*cl.aft gestattet.

Formulare znr Versic er gsan'Jagen, Pramientarife, Plane der Lebensversicherung etc ., werden sowohl im Bureau de# 
M a u p t - A g e n t s c b ^ t  « - r o d * k e r . r d a 8Se  M . 1 « S ,  als auch bei den B e z i r k s - A g e n t e n  in den P r o v i n *  
M tR d te n  und au f dem  g r a t i s  verabfolgt, so w ie jedwede beihebige Auskunft ertheilt.

*) Jahrliche Pramien zur Versicherung eines Kapitals von 100 Gulden,
zahlbar nacli dem Ahlnhon des Versicherten, wann immer dieses stattfindet.

Alter 
des 

Versicher­
ten

15
20
25
30

r
m it

i ii  n i  i

I
A n th e il an  G ewinn

H r a k a u ,  im Marz 1856.

Alter
des

V ersichcr-
kr. ten
32 35
43 40
58 45
15 50

r  r  a  m  i  e
mit I ohne

fl.
Antheil an G ew inn 

k r .
48
15
47
32

fl. kr.
35

37
21

Alter 
des 

Versicher­
ten

55
60
65
70

P  r  S  i n  1 e
mit I ohne

Antheil an Gewinn
kr.

5
7
9

12

47
22
20
42

fl. [ kr.^
6
7
8 

12

33
05
59
13

w Drukarni CaasiL
O ł e  H a u p t - A g e n t s e l . a f t  f U r  H r a k a u  J. Miildnfif'

Czapliński Antoni rz^dzca drukarni.


